
Nr. 54-
Kury er Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Redakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dyoya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 U Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.
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Poznań, 7 marca
(Co piszą dzienniki niemieckie o wojskowym bun­
cie w łiułgaryi; artykuł „Prawit. Wiestnika“ o re- 
wolucyi bułgarskiej. — Rady komisarza tureckiego 
udzielone rejencyi. — Piątkowe obrady delegacyi 
węgierskiej nad kredytem wojskowym. — Trybu­
nał tajny dla sądzenia aresztowanych nihilistów

rosyjskich i • tajne, wjjfeki'śiniprci i.

Świeże wypadki w Bułgaryi stoją 
dziś na pierwszym planie dyskusyi. My 
nie będziemy wypowiadali o nich zdania 
naszego, bośmy - to już niejednokrotnie 
czynili, powtórzymy jedynie opiuią kilku 
dzienników, mianowicie niemieckich, dla 
zaznajomienia czytelników z sądem, jaki 
mają Niemcy o tym nowym zamachu 
rosyjskim i jaki stawiają na przyszłość 
horoskop polityczny. „Rządowi bułgar­
skiemu — pisze „Nordd. Allgem. Ztg.“ 
— powiodło się i tym razem zostać 
panem sytuacyi. Sprawozdania, z ró­
żnych pochodzące źródeł, zaznaczają je- 
dnozgodnie ten fakt, że mimo zwycięstwa 
rejencyi bułgarskiój położenie pozostaje i 
nadal krytycznem, i jako takie nie może 
zadowolić obserwatora objektywnie na 
rzecz się zapatrującego. Nadzwyczajna su­
rowość, jaką władze bułgarskie teraz 
okazują, dowodzi aż nadto, jakie budzą 
obawy stosunki w Bułgaryi.“

Przytłumienie powstania — pisze wie­
deński „Fremdenblatt“ — jest zwycię­
stwem porządku, nie rozwięzuje atoli 
kwestyi bułgarskiej; ostatnie właśnie 
wypadki powinny być dla rejencyi buł- 
garskićj wskazówką i napomnieniem, aże­
by starała się tóm usilniej porozumieć z 
Portą i resztą mocarstw, i ułatwić im w 
ten sposób faktyczne zrobienie wzajem­
nego kroku; leży to w interesie rejen­
cyi, ażeby unikała nawet pozoru, że pra­
gnie wyłącznie panować i nie słucha u- 
dzielonych jój rad.“

Nawiasem powiedziawszy, rejencya 
bułgarska szukała tego porozumienia i 
w tym celu wysłała do mocarstw euro­
pejskich deputacyą. Nie rozumiemy więc 
wcale rady, jakićj jćj organ lir. Kaluo- 
kiego udziela. Czyby minister austrya- 
cki spraw zagranicznych był teraz skłon- 
niejszym dopomódz rejencyi w jej kryty- 
cznóm położeniu ? Dowiemy się o tóm 
zapewnie wkrótce.

„Zwycięstwo rejencyi bułgarskiój, pisze 
„Kr.-Ztg.,“ utrwali jój stanowisko wkraju i 
podniesie jej powagę za granicą. Reszta za­
leżeć będzie od tego, czy rejencya będzie 
umiała korzystać z odniesionych rezulta­
tów i czy będzie zdolną usunąć piętrzące 
się trudności. Rozwaga i oględność są 
tu bardzo potrzebne. Z jednej strony 
pchać ją będą naprzód jej zwolennicy, 
których ostatnie zajścia napełnią wię- 
kszóm jeszcze oburzeniem przeciw Rosyi, 
i napierać, ażeby stanowczy krok uczy­
niła, z drugiej strony będzie musiała re­
jencya unikać wszystkiego, coby Rosyą 
mogło skłonić do czynnego wystąpienia 
a czego teraz natarczywiej domagać się 
będzie rosyjskie stronnictwo akcyi, im 
bardziój traci nadzieję obalenia rejencyi 
i wywołania anarchii w Bułgaryi.“

W Niemczech ogólnem jest prze­
konanie, że ruble i intrygi rosyjskie 
wywołały rokosz. Rząd rosyjski — tak 
jednogłośnie sądzą dzienniki niemieckie, 
dla tego kazał w „Nordzie“ brukselskim 
i korespondencyi petersburskiój „Polit. 
Corresp.“ głosić światu, że Rosya jedy­
nie obserwujące zajmować będzie stano­
wisko w obec Bułgaryi i czekać na 
zatarg orężny Francyi z Niemcami, aże­
by, uśpiwszy opinią Europy, tern swobo- 
dniój i bezpieczniej mogła agitować w 
Bułgaryi i zawięzywać spiski.

Wielkie a słuszne oburzenie wywołuje 
w niezależnej prasie niemieckiój artykuł 
urzędowego dziennika rosyjskiego, uspra­
wiedliwiający tę nową rewolucyą w Buł­
garyi. „Praw. Wiestnik“ pisząc o roko­
szu wojskowym w Sylistryi, tak mówi: 
«0 ile sądzić można z nadesłanych infor- 
macyi, powstanie wybuchło w skutek uci­
sku, pod którym jęczała Bułgarya od 
przeszłego roku, a mianowicie od owego 
czasu, w którym władzę pochwycili przy- 
wódzcy pewnego stronnictwa, którzy czer­
pali swą siłę w różnych środkach, 
w których nie przebierali. Wielu do 
emigracyi zmuszonych bułgarskich ofice­
rów, którzy należeli do najlepszych ży­
wiołów wojskowych, nie mogło obojętnie 
patrzeć, jak armia bułgarska zapomniała 
pierwotnego swego przeznaczenia i stała 
się ślepem narzędziem politycznego 
stronnictwa. Uczucie niechęci spowo^ 
dowało ich, mimo drobnych środków, 
jakiemi rozporządzali, do zdecydowa­
nia się na awanturnicze przedsięwzię­
cie. Bardzo prawdopodobnóm jest, że

nieudanie się carogrodzkich rokowań po­
między Cankowem a delegatami rejen­
cyi, przyspieszyło wybuch niezadowolenia 
wyszłych z kraju oficerów i ich stronni­
ków. Ubolewając nad bezowocnym roz­
lewem krwi, uważa rząd carsjd w po­
wstaniu w Sylistryi nowy dowód anor­
malnych stosunków w Bułgaryi. Mimo to 
nie wyrzekając się nadziei, że Bułgarzy 
przywrócą porządek i prawa bułgarskiego 
narodu w należyty zabezpieczą sposób, 
zamierza rząd carski wytrwać nadal na 
stanowisku, jakie dotąd zajmował w spra­
wie bułgarskiej i jakie zaznaczył już w 
kilku dawniejszych urzędowych komuni­
katach.“

„W ten to sposób — pisze „Berliner 
Tageblatt“ — tłumaczy i ubarwia despo­
tyzm rewolucyą. Rozumiemy zupełnie, że 
nihilizm coraz więcój zaraża armią rosyj­
ską. Oficerowie, którzy za udział w spi­
sku uczniów z wojskowej szkoły peters­
burskiej aresztowani, robili przecież to 

mo, co spiskowcy w Sylistryi i Rusz- 
czuku. Jedyna różnica, jaka zachodzi 
pomiędzy Grujewem i Benderewem a ni- 
hilistycznymi oficerami rosyjskimi, jest to, 
że pierwsi uknuli spisek dla cara, a dru­
dzy przeciw carowi.

Przybyły do Zofii komisarz turecki, 
Rizza bej daje te same, co „Fredenblatt“ 
— rejencyi rady. Oświadczył on pod­
czas przyjęcia swego członkom rejencyi, 
ażeby porozumieli się z stronnictwami, 
ułożyli wspólny program i zrobiwszy po­
trzebne ustępstwa, zyskali przychylność 
Rosyi. Rizza bej domagał się mianowi­
cie, ażeby tekę wojny oddano jenerałowi, 
który jest persona grata dla Rosyi, i do­
dał, że późniój wymieni jeszcze dalsze 
koncesye. Wysłannik turecki kontynuuje 
to samo dzieło, które rozpoczął jego po­
przednik. Na tój drodze, kwestya buł­
garska nie zostanie uregulowaną, boć Ro­
sya, jak to wyraźnie mówi wyżej przy­
toczony „Prawit. Wiestnik“, zajmie to 
samo, co dawnićj, stanowisko a więc od­
rzucać będzie wszelkie porozumienie z 
rejencyą i prowadzić będzie dalej intry­
gi w Bułgaryi. Słusznie też odpowie­
działa Rizzy bejowi rejencya, że dotych­
czas okazywała zawsze szczerą chęć po­
rozumienia się z Rosyą, i że ajent jej w 
Carogrodzie zgodził się na wszystkie pro- 
pozycye wielkiego wezyra.

Ministeryalny organ rosyjski „Journal 
de St. Petersb.“ wątpi, iżby misya Rizzy 
beja odniosła jakiś skutek, pochwala je­
dnak usiłowania Porty, podejmowane w 
celu uspokojenia Bułgaryi. „Journal“ 
przeczy przy tem, iżby ambasador rosyj­
ski w Carogrodzie, p. Nelidow, miał się 
sprzeciwiać wysłaniu Rizzy beja do Zofii. 
Rozpoczynają więc po dawnemu odgrywać 
dawną komedyą Rosya i Turcya, pier­
wsza dla tego, że w interesie jój leży 
odwłóczenie uregulowania kwestyi buł­
garskiój, a druga, że nie znajduje innego 
lekarstwa na kryzis bułgarską.

Wobec wypadków bułgarskich tracą 
na znaczeniu inne sprawy stojące na po­
rządku dziennym. Mniój już dziś intere­
sują toczące się obrady w wspólnych de- 
legacyach. Zapisujemy zatem krótko, że 
w dniu 4 b. m. położył referent węgier­
skiej budżetowej komisyi nacisk na to, 
że komisya uchwaliła kredyt wojskowy 
nie w zamiarze wywołania wojny, jeno 
w interesie pokoju. Hr. Apponyi okre­
ślał pojęcie wojny odpornej w ten sposób, 
że rozpoczyna się ona nie tylko wtedy, 
kiedy monarchia faktycznie zostanie za­
czepiona, ale i w tym razie, gdyby gro­
ziło niebezpieczeństwo utraty jój potęgi. 
Delegat Beoethy cliciał wywołać dysku- 
syą polityczną; stosunki — jak mówił — 
do Rosji nie są jasne. Hr. Andrassy 
oświadczył w obec uwag poprzedniego 
mówcy, że obecna chwila nie nadaje się 
do rozpraw politycznych; parlament musi 
popierać obecny rząd, ażeby wzmocnić 
jego powagę wobec zagranicy. Prezes mi­
nisterstwa wyraził nadzieję, że żądany 
kredyt jest ostatnią ofiarą, jakiej monar­
chia żąda od swych ludów; gdybyśmy 
jednak mieli się omylić, wtedy będziemy 
gotowi wszystko poświęcić dla tronu i 
ojczyzny. Wśród ogólnych oklasków przy­
jęła delegacya węgierska jednomyślnie 
kredyt.

Kryzis miuisteryalna we Włoszech 
tak, jak powszechnie przypuszczano, skoń­
czyła się. Wedle gazety’ urzędowój, król 
Humbert nie przyjął dymisyi gabinetu De- 
pretisa. Parlament zbierze się w przyszły 
czwartek, niewiadomo jednak, czy Depre- 
sis przedstawi gabinet w dawnym kom­
plecie; wedle agencyi Stefauiego, obstają 
koniecznie za dymisyą ministrowie Coppino 
i Ricotti.

Z Petersburga telegrafują do „Köln. 
Ztg“, że nihilistów, którzy wzięli udział 
w ostatuiem sprzysiężeniu sądzi tajny try­
bunał; kara śmierci wykonywaną bywa 
w nocy; powieszono już na szubienicy 
siedmiu oficerów.

* IV przyszłym tygodniu rozpo- 
czną się, jak nam donoszą z Berlina, 
obrady komisyjne nad ustawą o p o - 
dziale powiatów, a następnie w 
plenum.

Pożądanómby było, ażeby z powiatów, 
które mają być podzielone, objawiły się 
zdania co do praktyczności tego kroku. 
Dobrzeby było, ażeby pisma polskie przy­
pomniały o tym projekcie i zwróciły na 
to uwagę, że jeżeli kto w tym względzie 
ma jakie przedstawienia i materyał, to 
wielki czas, ażeby go przysłał do Berlina.

Do komisyi, obradować mającej nad 
tą uchwałą, należą z Koła polskiego po­
słowie : pp. Chłapowski i Magdziński.

Bolesna nad wszelką miarę docho­
dzi nas wiadomość z Gniezna.

W dniu wczorajszym pomiędzy 
piątą a szóstą godziną rano dokonał 
żywota ziemskiego

Bistep Sufrajan te. CyMchowsti.
Niezbadana w swych wyrokach 

Opatrzność ciężkie zsyła na nas krzyże 
w tych pełnych utrapień czasach.

Za ks. Semenenk«' i ks. Kalinką 
wstępuje do grobu syn" naszej Wielko- 
polskiój ziemi, kość z kości naszych i 
krew z krwi naszej, a my w nieuko- 
jonej boleści wołamy: kiedy skończą 
się nasze cierpienia i łzy nasze?

Dotknięci ogromem nieszczęścia nie 
znajdujemy obszerniejszego wyrazu, aże­
by skreślić na razie ten pełen zasług 
żywot, i dać obraz charakteru tak 
wzniosłego i życia tak pełnego trudów 
i poświęceń.

Stojąc przed otwartą mogiłą, ślemy 
do Nieba za Tobą, drogi nam Bisku­
pie, gorące nasze modły z tą pewną 
ufnością, że Najwyższy przyjmie Cię do 
Chwały Swej’świętej i da nagrodę za 
wierność, okazywaną Kościołowi i 
Ojczyźnie.

S. p. ks. Biskup Józef Cybichow- 
ski urodził się w r. 1828. Wyświę­
cony na kapłana r. 1852 był przez 
czas pewien profesorem przy semina­
ry urn duchownem w Poznaniu, zkąd 
poszedł na probostwo w Chodzieżu. W 
roku 1867 powołany został do Kapi­
tuły gnieźnieńskiej na regensa tamtej­
szego seminaryum i zarazem na Su- 
fragana.

R. i. p.

Bank ziemski,

Na piątkowóm posiedzeniu ogólnego 
zebrania galicyjskiego Towarzystwa go­
spodarczego uchwalono, jak nam ze Lwo­
wa donoszą, w sprawie Banku ziemskie­
go w Poznaniu następujące wnioski:

1) Wniosek księcia Adama Sapiehy:
„Obowiązkiem obywatelskim jest po­

pierać usiłowania ziomków wielkopolskich 
w dążnościach do ratowania zagrożonej 
własności ziemskiój i wejść w bezpośre­
dni stosunek z komitetem w tój sprawie 
zawiązanym.“

2) Wniosek p. Cieleckiego:
„Zgromadzeni zobowiązują się w od­

działach Towarzystwa zbierać choćby 
najmniejsze składki na bank ratunkowy 
i popierać tę sprawę w powiatach.“

3) niosek hr. Dzieduszyckiego:
„Wybrać jako delegatów do komitetu

lwowskiego dla banku ratunkowego pp. 
Jaroszyńskiego i Skałkowskiego.“

4) Wniosek p. Miecz. Borkowskiego:
„Resztę, pozostałą z funduszu meda­

lowego, ofiarować na rzecz banku ratun­
kowego.“

Dzięki niech będą inicyatorom za tę 
pomoc. Mnożą się więc ustawicznie obja 
wy, stwierdzające, że obrona ziemi oj-

czystój przed parciem milionów, przezna­
czonych na wykupienie ziemi polskiej 
w naszych dzielnicach, jest sprawą wszy­
stkich Polaków, jest ich obowiązkiem 
obywatelskim.

Działać należy tylko szybko — bo, 
jak widzimy, co chwila idzie jakaś wieś 
polska na kolonizacyą.

KZ o 1 o n i z a c y a.

Według „Gnesener Ztg.“ nabyła ko­
misya kolonizacyjna położoną w powiecie 
gnieźnieńskim majętność rycerską Uł a no- 
w o, dotychczasową własność pani Chosłow- 
skiój. Majętność ta obejmuje przeszło 
530 hkt. areału.

Tym sposobem nabyła komisya kolo­
nizacyjna w powiecie gnieźnieńskim już 
przeszło 1500 hkt. ziemi.

Coraz smutniej!

Koiipes niemieckich rolników.
II.

W drugim dniu kongresu przystąpiono 
do kwestyi waluty złota. Poseł ba­
ron Mirbacli mówił w sprawie tój na te­
mat : „Czy można się spodzie­
wać ukończenia krytycznego 
położenia ekonomicznego, je­
żeli pozostanie nadal waluta 
złota?“ Ubolewać należy — wywodził 
mówca — że tak ważną kwestyą waluty 
niektórzy wysoko postawieni mężowie 
obojętnie traktują. Nikt temu nie za­
przeczy, że gospodarstwo w krytycznem 
znajduje się położeniu, dowodem tego 
także między innemi jest spadanie ceny 
za dzierżawę gruntów, a nadto i ta oko­
liczność, że w roku zeszłym nie było mo­
żna wydzierżawić wszystkich pruskich do­
men. Mniejsi gospodarze także narzekają, 
bo i oni przy wydzierżawianiu gruntów 
przeszło o 20% opłatę dzierżawy zniżyć 
musieli. Dziś nie produkuje rolnik już 
tego, co mu bezpośrednio potrzebnóm, lecz 
to, czego bezpośrednio nie potrzebuje; 
dla tego też wszystkie produkty idą w 
zamian za monetę. Tą monetą od dawna 
było srebro i złoto, dopóki Niemcy nie 
popełniły tego nierozważnego kroku i nie 
usunęły srebra z waluty. Produkcya 
złota jest coraz trudniejszą, ale ztąd nie 
wynika, aby skutkiem podwyższenia ceny 
złota, musiała się zmniejszyć cena 
wszelkich towarów. Niektóre to­
wary mogłyby dawniejszą cenę zatrzy­
mać, nawet podnieść się w cenie, gdyby 
n. p. popyt na nie się powiększył. 
Gdy nie ma tego czynnika, podnoszą­
cego wartość towaru, w takim razie musi 
towar spadać w cenie. Nie ma zatóm ża- 
duój podstawy twierdzenie tych, którzy 
myślą, że stawiając za przykład ten lub 
ów towar, którego cena się nie zniżyła, 
dowodzą, że waluta nie wpłynęła na unor­
mowanie cen. Ponieważ wielkie targo­
wiska układają ceny na produkty rolnicze, 
przeto cena ich jest zawisłą od stosunku 
ceny drogich kruszczów, a obecnie 
także złota. Każde przeto podno­
szenie się ceny złota musi pociągać 
zasobą zniżenie cen za pro­
dukty rolnicze. Cena złota podnio­
sła się o 25 prc. w stosunku do ceny sre­
bra, które było dawniój kruszcem walu­
towym. W tóm to właśnie spoczywa to 
krytyczne i niepomyślne położenie rolni­
ctwa. Wszelkie inne, niewątpliwie uspra­
wiedliwione skargi na biedę ekonomiczną, 
zamilkłyby, albo przynajmniej zmniejszy­
łyby się, gdyby w Niemczech przywrócono 
walutę srebra. — Że taki byłby sku­
tek, przyznają to nawet uczciwi zwolen­
nicy waluty złota; ale tę uczciwość jeszcze 
jedynie, u konserwatystów znaleśó można.

Mówca ubolewa nad stanowiskiem, 
jakie półurzędowa prasa w kwestyi wa­
luty zajęła; zamilcza ona bowiem zasadni­
czo o wszystkióm, co przemawia na korzyść 
międzynarodowego bimetalizmu. Za czystą 
walutą złota jest jedynie dr. Bamberger 
z całym zastępem postępowców i socyal- 
nych demokratów. Nad tóm należałoby 
się zastanowić.

Cłaochronne są bardzo dobre, 
ale jest to miecz obosieczny. Nie nale­
ży tych ceł o tyle podwyższać, aby pro- 
dukcyą w rólnictwie w nieskończnośc 
podnosić trzeba. Dotychczas pomagały, cła 
ochronne, bo zniewalały kraj do większój 
produkcyi. Ponieważ jednak musimy także 
eksportować, to na nic nam się 
cła ochronne nie zdadzą. Zbyt wysokie 
cła ochronne narażają nas na odwet, a

następnie na konflikt z sąsiadami, miano­
wicie zaś Rosyi nam się w tym wzglę­
dzie obawiać należy. Jestem przeto tego 
zdania, że wysokie cła ochronne rólni- 
ctwu nie pomagają i pomódz nie mogą, 
jedynie umiarkowane cła przydaćby mu 
się mogły wraz z międzynarodowym bi- 
metalizmem.“ (Żywe oklaski.)

Mówca stawił następnie rezolucyą, żą­
dającą zniesienia waluty złota i zaprowa­
dzenia podwójnej waluty.

Baron T h ii n g e n podziela w głó­
wnej części wywody referenta, dowodząc 
w dalszóm swóm przemówieniu, że w za­
trzymaniu nadal waluty złota mają jedy­
nie interes handlerze złota, wiel­
cy kupcy międzynarodowi i 
pewna część bankierów. Re­
prezentantem tych ludzi jest Bamberger. 
Ubolewać należy nad tóm, że minister 
skarbu Scholz, broniąc w parlamencie 
waluty złota, kierował się argumentami 
Bambergera, przywodząc nawet te same 
powody co Bamberger, mające rzekomo 
przemawiać za tą walutą. Któż jest oj­
cem waluty złota i kto jój broni? oto 
pan Bamberger. Już ta sama okoliczność 
powinnaby obudzić uwagę. Wszystko, co 
od tój firmy pochodzi, na nic się nie zda­
ło narodowi.

Dziedzic B r e d o w przypomina, że 
gdy zaprowadzono walutę złotą, nikt prze­
ciwko niej nie wystąpił, a nawet, przy 
ostatnich wyborach do parlamentu nikt 
nie pytał kandydatów o ich stanowisko 
w obec waluty.

Na to odpowiada poseł dr. Arendt 
z Berlina, że dla tego wówczas nie pro­
testowano przeciwko walucie złota, bo 
nikt nie mógł z góry wiedzieć, jakie sku­
tki ona wywrze na stósunki ekonomiczne; 
nikt też nie wiedział wtedy, że z cza­
sem tak mało będzie złota. Jeżeli zaś 
kandydatów nie pytano o ich stanowisko 
w obec waluty, to niczego to nie dowo­
dzi, zresztą dobrze, że się tak stało, i że 
nie wprowadzono zamięszania do agitacyi 
wyborczój rzeczą, w szerszych kołach na­
der mało jeszcze znaną. Teraz, tuż po 
ukończeniu wyborów jest najstósowniej- 
sza pora do rozpoczęcia agitacyi na 
rzecz międzynarodowój waluty, nie ulega 
też kwestyi, że ostatecznie waluta po­
dwójna zwycięstwo odnieść musi.

Po tóm przemówieniu przyjęto jedno­
głośnie powyżój streszczoną rezolucyą 
Mirbacha, a następnie przystąpiono do 
kwestyi spirytusowój i przyjęto rezolu­
cyą, przemawiającą za koncesyonowa- 
niem i kontyngensowaniem produkcyi spi­
rytusu.

Poprawki ks. Biskupa Koppa.

Wedle doniesienia „Kreuz Ztg“ zała­
twiła się komisya kośeielno-polityczna Izby 
Panów przedwczoraj z czterema pierwszemi 
artykułami projektu rządowego i to w ten 
sposób, że odrzucono wszystkie poprawki 
ks. Biskupa Koppa. Z innych stron sły­
chać, że i artykuł piąty projektu, doty­
czący Zakonów, przyjęty został w tój for­
mie, w jakiej go przedłożył rząd. Obo­
wiązek notyfikacyi zmieniono o tyle, że 
ograniczono go na właściwych proboszczów. 
O losie artykułów dodatkowych nic dotąd 
nie wiadomo. Brzmią one jak następuje:

Dodatkowy artykuł 1, Ustawa z dnia 
20 maja 1874 r. (o administracyi opróżnio­
nych biskupstw katolickich) traci moc Obo­
więzującą.

Dodatkowy artykuł 2. Ustawa z dnia 
20 czerwca 1875 (administracya majątków ko­
ścielnych w katolickich parafiach) zostanie w 
następujący sposób zmieniona:

§ 1. Z pod administracyi dozoru ko­
ścielnego wyjęte są te fundusze, dla któ­
rych fundatorzy przeznaczyli inną admini- 
stracyą.

§ 2. W dozorze kościelnym przewodni­
czy regularnie ustanowiony legalnie proboszcz 
lub administrator, w parafiach filialnych usta­
nowiony w ich miejsce zawiadowca probo­
stwa , którego władza biskupia uzna za 
takiego.

§ 3. Reprezentacya kościelna znosi się, 
a prawa i atrybucye, przyznane jej ustawą z 
dnia 20 czerwca 1875, przechodzą na dozór 
kościelny. Ustęp II i VI ustawy z dnia 20 
czerwca 1875 traci moc obowięzującą.

§ 4. Paragraf 28 znosi się, a § 31 o- 
trzymuje następującą redakcyą : Wybrani do 
dozom kościelnego członkowie winni otrzymać 
zatwierdzenie władzy biskupiój, poczćm pro­
boszcz wprowadza ich do urzędu w czasie so­
lennego nabożeństwa i odbiera od nich zape­
wnienie, że obowiązki swe wiernie wykony­
wać będą.

§ 6. Alinea § 37 znosi się, a w jego



'miejsce wstępuje następujący przepis : dymisya 
zależy od władzy biskupiej.

§ 7. Paragrafy 39 aż do 41 tracą moc 
obowiązującą; prawo nadzoru patronów regu­
luje się wedle prawa kanonicznego, lub wedle 
specyalnych przepisów fundacyjnych.

§ 8. Zatwierdzenie państwowe, jakiego 
dla uchwał dozoru kościelnego domaga się 
§ 50 wspomnianej ustawy, potrzebne jest 
tylko :

1) przy nabywaniu, sprzedawaniu lub ob­
ciążeniu własności gruntowej; przy sprzedaży 
przedmiotów, które mają wartość historyczną 
naukową lub artystyczną ; 3) przy rozpisywa. 
niu i urządzaniu składek i t. d. po za obrę 
bem murów kościelnych; 4) przy używaniu 
majątku kościelnego na cele nie kościelne, nie 
miłosierne i nie szkolne w obrębie parafii; z pod 
tego wyjęte są atoli takie msze funduszowe, 
które z powodu przeciążenia odnośnego ducho­
wnego lub z powodu opróżnienia posady mu­
szą być rozdane gdzieindziej ; 5) przy parce- 
lacyi podatków pomiędzy członków gminy, 
które ściągnięte być mają w drodze admini- 
stracyjnój egzekucyi.

§ 9. Dozór kościoła potrzebuje do pro 
wadzenia procesów upoważnienia ze strony 
przełożonej władzy kościelnej, która też wy- 
daje świadectwa, upoważniające dozór do 
załatwiania interesów prawnych; natomiast 
może świadectwa o istnieniu faktów, uspra­
wiedliwiających pretensyą do zwolnienia od 
kosztów sądowych, wystawiać jedynie władza 
państwowa. § 51 ustawy z dnia 20 czerwca 
1875 traci moc obowięzującą.

Dodatkowy artykuł 3. W ustawie z dnia 
7 czerwca 1876 r. (ustawa o prawie nadzoru 
państwa nad administracyą majątku dyecezyi 
katolickich) tracą moc obowięzującą przepisy 
zawarte w § 2, nr. 7 i 9, w § 4 ustęp 1, 
w § 7 ustęp 1 i w § 8.

Dla wyjaśnienia rzeczy przytaczamy 
zarazem dawne przepisy prawne, o któ­
rych wspomina dodatkowy artykuł trzeci

Ustawa z dnia 7 czerwca 1876.
§ 2. Organa administracyjne potrzebują 

zatwierdzenia ze strony władzy państwowój w 
następujących przypadkach:

7) w razie zaprowadzenia lub zmienienia 
taksy akcydensowśj;

8) w razie zarządzenia zbierania składek 
po za kościołem.

Na zbierane corocznie z rozporządzenia 
władzy biskupiśj po domach składki na rzecz 
biednych gmin dyecezyi nie potrzeba oso 
bnego pozwolenia władzy państwowój, 
czasie zbierania tych składek winien atoli 
naczelny prezes otrzymać naprzód zawia­
domienie.

§ 4. Nadzorcza władza państwowa ma 
prawo żądać zestawienia i przedłożenia inwen­
tarza, ma prawo przeglądać etat i k westy o - 
nować pozycye niezgodne z ustawami. Pozy- 
cye te nie mogą być zrealizowane.

Etaty takich administracyi, które otrzy 
mują dodatki z funduszów państwowych, win­
ny być do zatwierdzenia przedłożone nadzor- 
czój władzy państwowój. Władza ta nazna­
cza czas wręczenia, reguluje formalne zesta­
wienie etatu i wyznacza terminy, w czasie 
których należy załatwiać monita.

§ 7. Nadzorcza władza państwowa ma 
prawo przeglądania rachunków rocznych.

Rachunki roczne takich administracyi, któ­
rych etaty potrzebują zatwierdzenia ze strony 
nadzorczój władzy państwowój, należy wręczyć 
tejże władzy dla zbadania, czy aeministracyą 
prowadzono stosownie do etatu.

§ .8. Nadzorcza władza państwowa może 
administracyą majątku poddawać rewizyi.

Bunt wojstowy w Rnsnłii i Syljstryi.
Podajemy dziś dalsze szczegóły, doty­

czące uśmierzenia rewolucyi wojskowój. 
Naczelnicy rokoszu w Bukareszcie, Pi­
lów i Usunow, widząc przełamanemi 
szeregi swych zwolenników, i ratując życie, 
usiłowali z kilku oficerami ujść na dwóch ło­
dziach za Dunaj. Dopłynęli jednak tylko 
do piasczystój wyspy na rzece. Groma­
da obywateli ruszczuckich przybyła na 
brzeg i rozpoczęła żywy ogień przeciw 
łodziom. Uciekający skryli się w dołach 
piasczystych. Ku niemałemu zdziwieniu 
uciekających i strzelających ukazała się 
niespodziewanie na rzece łódź parowco- 
wa „Gołubczyk“ pod dowództwem kapi­
tana Dragonowa, który pozostał wiernym 
rejencyi. Rozpoczęła się niebawem goni­
twa za uciekającymi. Dwaj oficerowie 
buntowników utonęli w rzece, Piłowa i 
Usunowa raniono i wzięto do niewoli, a 
z nimi razem majora Olympa-Panowa 
i Kirdżewa. O 6 godzinie wieczorem 
skończyła się walka na ulicach Ruszczu­
ku. , W mieście zapanowała ogólna ra­
dość, wśród łez rzucono się w ramiona i 
całowano. Ludność wznosiła entuzyasty- 
czne okrzyki na cześć uczestników, wita­
no jako bohaterów kapitanów Wulkowa 
i Sapunowa, prefekta miasta Mantowa i 
jego sekretarza Urdanowa. W tój peł­
nej zapału chwili wprowadzono do mia­
sta wziętych do niewoli Piłowa i towa­
rzyszy. Ludność chciała na zdrajcach 
kraju wykonać doraźny wyrok; zdołano 
ich zaledwie . obronić. Na ulicy, jeszcze 
podczas walki, widziano konsula niemie­
ckiego, p. Lóper, jak w mundurze trze­
ciego pułku gwardyi, otoczony kawasami, 
przebiegał ulice i przypatrywał się toczą­
cej walce. Konsul austryacki wyszedł 
także ulicą, ale jedynie dla tego, ażeby 
rozwodzić żale. Kule uszkodziły bowiem 
chorągiew powiewającą na gmachu kon­
sulatu austryackiego. Przedstawiciel Au- 
stryi w dziwnej nieznajomości stósunków

odmawiał wojsku rejencyi wszelkiój siły 
moralnój.

W Ruszczuku panuje obecnie zupełny 
spokój. Kawiarnie są przepełnione. Lu­
dność podaj e żołnierzom w wielkiej obfi­
tości pokarmy i napoje. W wielu domach 
słychać narzekania i jęki; rodzice opła­
kują dzieci, które podczas walki przy­
padkowo zabite zostały. Gmachy publi­
czne rzęsisto oświecono. Na drugim 
brzegu Dunaju oczekiwali Benderew i Gra­
jew hasła, ażeby przeprawić się przez 
rzekę. Szczęściem dla nich, że ludność 
miasta o tóm nic nie wiedziała, gdyż ina­
czej byłaby dała oczekiwany znak, przez 
co zwabiłaby ich do miasta i zamordo­
wała. Rokosz został zupełnie stłumiony, 
dzięki dzielnemu wojsku rejencyi i po­
święceniu ludności. Z Zofii i z całego 
kraju nadchodzą do Ruszczuku telegramy 
gratulacyjne. Grajew otrzymał ranę w 
ramię, Petrow dwie kule w piersi, Usu­
now dwie kule w brzuch. Tilow leży w 
szpitalu, rana jego jest śmiertelna. Tele­
gram donosi, że już umarł. Liczby 
poległych i rannych dotąd nie zliczono. 
W szpitalu znajduje się porucznik Voll- 
mont, Rosyanin. W nurtach Dunaju uto 
nął porucznik Mątew. Stanowisko rejen 
cyi jest tak silne, jakiem nigdy nie 
było. Tak oto opisuje ostatnie wypadki 
w Ruszczuku korespondent „Koelnische 
Zeitung.“

Sprawozdanie rządowe o buncie w Sy- 
listryi tak brzmi: Dnia 28 lutego wystąpił 
z bronią w ręku przeciw rejencyi pułko­
wnik Kristow z swym pułkiem, uwięził 
prefekta i urzędników. Tego samego 
dnia wysłano przeciw rokoszanom z Ru­
szczuku oddział piechoty z dwoma dzia­
łami i pół szwadronu drugiego pułku pod 
komendą Paniczewskiego. Główne do­
wództwo dzierżył kapitan Drandarewski, 
komendant pułku dunajskiego. Dnia 4 
marca o godzinie 5 rano wzięto szturmem 
Sylistryą i przywrócono prawowite wła­
dze. Kristowa zastrzelił jeden z jego ko­
legów wojskowych.

Jak donosi telegram z Bukaresztu, 
wydał już sąd wojenny w Ruszczuku 
wyrok na 15 buntowników; 10 wojsko­
wych skazano na śmierć, 5 osób cywil­
nych na 15 lat więzienia, 1 oficera na 
trzy miesiące kary więziennój. Konsulo­
wi^ mocarstw przesłali rejencyi pismo 
zbiorowe, żądające odroczenia wyroku; 
skazanym ma być pozostawiony czas, 
ażeby mogli prosić rejencyą o ułaska- 

’ nie.
W Widyniu aresztowano w piątek 

pułkownika Lombowskiego i odstawiono 
do Zofii. W Widyniu panuje spokój.

Ministrowie spraw wewnętrznych i 
wojny, Radosławów i Nikołajew, wysłali 
na ręce prefekta i komendantów w Ru­
szczuku następujący telegram: „Z ra­
mienia rejencyi jesteśmy upoważnieni 
wynurzyć wszystkim żołnierom, ich do- 
wódzcom i obywatelom jak największą 
wdzęczność za pełne trudów zachowanie 
się i patryotyzm, jaki okazali przy stłu­
mieniu bezwstydnego buntu, jaki podnie­
śli znani zdrajcy kraju. Wdzięczna oj­
czyzna nie zapomni nigdy zasług i ofiar, 
jakie ponieśli jej wierni synowie w tych 
ciężkich czasach. Obrońcy wolności i nie­
podległości Bułgaryi niechaj żyją ku 
chwale narodu bułgarskiego!“

f
>Ś. p- Lewi Chlebowski.

Z widowni poznańskiej zstąpiła znów 
do grobu jedna z wybitniejszych postaci 
nie tylko miasta naszego, ale i calśj 
Wielkopolski, — postać powagą wieku i 
powszechnego szacunku licząca się do 
patryarchów naszego społeczeństwa i pa­
miętająca lepsze jego czasy — ś. p. Leon 
Chlebowski. Znało go tu w Poznaniu 
prawie każde dziecko, a ci, co myślą do­
cierali do duchowego wnętrza naszój spo­
łeczności , widzieli w czcigodnym starcu 
przedewszystkiem moralną podporę kalwi- 
nizmu polskiego. Był on nią niezawo­
dnie — ale Bóg miłosierny zrządził ina- 
czój — w ostatnich dniach pełnego ci­
chych zasług żywota pozwolił starcowi 
spocząć na łonie Kościoła katolickiego.

S. p. Leon Poraj Chlebowski, urodzo­
ny. z Michała i Anny z Komorowskich 
dnia 8 lutego 1802 r. we wsi Starej Gó­
rzycy, pow. międzychodzkiego, uczęszczał 
do gimnazyum św. Maryi Magdaleny w 
Poznaniu, które z odznaczeniem ukończy­
wszy, udał się w r. 1824 do Warszawy 
do szkoły „wojewódzkiej,“ poczem na 
uniwersytecie w Warszawie ukończył w 
ciągu czterech lat wydział prawa i admi­
nistracyi. Za pracę konkursową tegoż 
wydziału otrzymał w nagrodę złoty medal, 
poczem pod dziekanem Brodzińskim dnia 
13 września 1829 r. promowany był na 
magistra. Następnie wstąpił do służby 
sądowej jako aplikant trybunału cywilne­
go województwa mazowieckiego, a nastę­
pnie przeznaczony został do prokuratoryi 
jeneralnój. Do cichój pracy stworzony, 
ś. p. Chlebowski świetną w swój karye- 
rze rokujący przyszłość, na odgłos strza­
łów belwederskiej garstki bohaterów po­
rzuca służbę i już 1 grudnia 1830 roku 
stawa w szeregach gwardyi honorowej. 
Ztamtąd postąpiwszy na podporucznika 
dnia 6 lutego 1831 r., przeniesiony został 
do ułanów księcia Radziwiłła „złotój cho­
rągwi wolności,“ dnia 19 marca przenie­
siony do 8go pułku piechoty liniowej, 
dnia 30 lipca awansowany na porucznika

tegoż pułku. Brał udział w bitwach: 
dnia 31 marca pod Wielkim i Małym Dę­
bem, dnia 10 kwietnia pod Iganiami, a 
dzień ten należał do najmilszych wspo 
mnień Zmarłego, dnia 26 maja pod Ostro 
łęką, dnia 6 września pod Wolą, dnia 7 
września w obronie Warszawy w fortyfi- 
kacyach na Czystem.

Dzielny żołnierz, męztwem i przy­
tomnością umysłu odznaczający się oficer, 
pod dniem 3 października 1831 ozdobiony 
został złotym krzyżem „virtuti militari“. 
Dzieląc losy wojska narodowego aż do 
końca, przeszedł z resztkami armii do 
Prus, i w ciągu długiego życia swojego, 
żył wspomnieniami tych bądź co bądź 
świetnych dni narodowej chwały.

Przez następnych kilka lat gospoda­
rował na wsi, a w r. 1839 mianowany 
został kontrolerem, a następnie rendantem 
głównej kasy starego Ziemstwa Kredyto­
wego, na którym to urzędzie pozostał aż 
do rozwiązania instytucyi. W wypad­
kach roku 1846,1848 i 1863 brał czynny 
udział, a jako cichym był i nie szukają­
cym. nigdy rozgłosu, tak i o zasługach 
swoich w tych ponurych dniach niedawnój 
przeszłości naszej najbliższym tylko zwie­
rzał się przyjaciołom. Ściśle zaprzyja­
źniony z ś. p. dr. Karolem Marcinkow­
skim, dzierżył przez czas pewien kasyer- 
stwo Tow. Pomocy Naukowej, należał do 
założycieli Towarzystwa Przemysłowego 
i Spółki Pożyczkowej Poznańskiój, którą 
na początek dość znacznym zasilił kapi­
tałem. Należał do założycieli Szpitalika 
Dziecięcego. Cały pracowity i mozolny 
żywot jego należy do miasta Poznania. 
Widzimy go przez blisko ćwierć wieku 
w zarządzie miejskim, w którym bierze 
udział najprzód jako radny, a następnie 
jako honorowy radzca magistratu, a pracy 
tej oddaje się ze zwykłą sobie ścisłością 
i gorliwością. W uznaniu tych zasług 
gmina uczciła go rzadkim zaszczytem 
„Starszego miasta“, a starożytne nasze 
Bractwo Strzeleckie zamianowało niebo­
szczyka swoim członkiem honorowym 
Był jednym z najgorliwszych członków 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Prawy charakter, mąż „integer vitae 
scelerisque purus“ był zarazem głęboko 
religijnym, ale sucha treść kalwińskiego 
wyznania snąć nie starczyła potrzebie 
jego ducha. Na kilka dni przed zgonem 
powziął zamiar przejścia na łono Kościo­
ła katolickiego, a po spełnionym fakcie 
w obec dwóch dostojników dotychczaso­
wego swego kościoła dał świadectwo 
prawdzie i uroczyste zapewnienie, że
rozwagą i bez żadnych ubocznych wpły­
wów przyszedł do tej ostatecznój kon- 
kluzyi, której motywów tamci zrozumieć 
nie mogli, czy nie chcieli.

Ożeniony był ś. p. Chlebowski w pier- 
wszem małżeństwie z owdowiałą ś. p. Kur­
natowską, w drugiem z owdowiałą z 
Ostrowskich Kozłowską. Umarł jako 
ostatni potomek swego rodu, o godzinie 
2 w nocy dnia 6 b. m.

Cześć pamięci zacnego patryoty, czci 
godnego obywatela i męża publicznój 
cnoty.

Korespondescye luryera Pozł
Warszawa, 3 marca. 

(Śmierć Troschla. — Wystawa obrazów i staroży­
tności. — Nowe bankructwa. — Dowody biedy).

Wczoraj. pomiędzy godziną szóstą a 
siódmą w wieczór gruchnęła po Warsza­
wie wieść o samobójstwie jednego z osta­
tnich już filarów sceny polskiój z epoki 
Kurpińskiego — Wilhelma Troschla. — 
Stojący już . prawie nad grobem blisko 
sześćdziesięciopięcioletni starzec, widocznie 
pod wpływem nagłego obłędu — udał się 
na poobiednią przechadzkę, a skierowa­
wszy swe kroki w stronę ewangielickiego 
cmentarza, powiesił się na jednóm z tamże 
znajdujących się drzew. Śmierć niegdyś 
ulubieńca Warszawy, towarzysza Dobr- 
skiego, Rivoli i Rymackiój, nader przy­
gnębiające wywarła wrażenie pośród całój 
ludności tutejszej.

Nieboż *zyk Troschel ujrzał światło 
dzienne na schyłku 1823 roku w War­
szawie ; mając 20 rok życia, po raz pier­
wszy debiutował na scenie krakowskiej 
w operze Aubera, w roli lir. Rudolfa w 
„Jeziorze wieszczek.“ — Zaraz od pier­
wszego razu umiał wprowadzić krytykę 
tameczną w zachwyt i od tego tóż czasu 
datuje się jego powodzenie. W kilka lat 
późniój widzimy Troschla w operach 
„Wolny strzelec“, „Robert djabeł“, „Marco 
Spada“, „Linda“, „Lukrecya“, „Hugonoci“ 
„Niema z Portici“, „Halka“ i wiele wiele 
innych. Do roku 1865 służył on z zapa­
łem, i uczciwie scenie polskiój — po tój 
dacie opuścił ją na zawsze. — Zmarły 
Trosęhel znany był nie tylko jako niepo­
spolity śpiewak, lecz i jako pierwszorzę­
dny podówczas kompozytor. Niektóre z 
jego kompozycyi aż do dziś dnia są w 
użyciu i słucha ich się tak przyjemnie, 
tak świeżo, jak gdyby dziś były pisane —- 
mianowicie „Motyl“, „Grajek“, „On ko­
cha“, „Bocian“ i t. p. ; największą je­
dnak w swoim czasie cieszyły się popular­
nością „Podobno kocham go“ i „Skrzypki.“ 
Tak nagły i tak tragiczny zgon tego 
pieśniarza okrył żałobą na długo cały 
świat nasz muzyczny.

Warszawka nasza, choć po maleńku, 
dąży jednak do miana miasta europej­
skiego, dowodem tego niezbitym jest u- 
rządzająca się obecnie wystawa obrazów 
i zabytków starożytności; wystawa ta

ma być otwartą stanowczo w nadchodzą­
cą sobotę w Hotelu Europejskim, pomimo 
iż nie wszystko jeszcze zwieziono. Byłem 
tam dzisiaj i doprawdy podziwiałem bo­
gactwo tój tak biednej Warszawy; mia­
łem sposobność coś podobnego widzieć i 
w Paryżu, lecz nie wiem, cobym wybrał, 
gdyby mi dano do wyboru, czy wstawę 
ubożuchnej Warszawy, czy tego milionera 
Paryża? Przedmioty z wieków X, XI, 
XII, XIII, XIV, XV, XVI i XVII, 
których wyliczenie zajęłoby kilka szpalt, 
doprawdy są tak olśniewająco piękne, 
misterne i artystyczne, że bez prze­
chwałek żaden Paryż wystawy takiójby 
się nie powstydził. Pominąwszy inny 
dział, weźmy tylko obrazy, a znajdziemy 
tam prace takich artystów, jak Oastiglio- 
na, Mommarsa, Bassana, Nicolusa, 
Knupfera, Korneliusza Bega, Lingeba- 
cha, Sebastyana Conce i wielu jeszcze 
innych; słowem wystawa ta będzie — 
jak dotąd się zapowiada — jedną z 
najświetniejszych, z najbardziej godnych 
widzenia, jakie kiedykolwiek w murach 
swoich Warszawa posiadała i taką wy­
stawę każdy, ceniący piękno i znający się 
choć odrobinę "na estetyce, widzieć bez­
warunkowo powinien. Wrócę ja jeszcze 
raz do tego przedmiotu po otworzeniu 
wystawy.

Bankructwa i to znanych uczciwych 
firm są na porządku dziennym, w dwóch 
ostatnich tygodniach zawiesiło wypłaty 
13 firm, a pasywa ogółem wynoszą prze­
szło milion rubli; teraz słychać o zawie­
szeniu wypłaty przez dom bankierski 
Hirszfelda na sto sysięcy rubli i Mamro 
ta podobno na milion rubli. (Dom ten 
nie ma nic wspólnego z domem poznań 
skim. Przyp Red. „Kuryera Pozn.“) — 
Doprawdy własnym oczom wierzyć się 
nie chce, jak straszna panuje u nas bie­
da, a dowód tego oczywisty w tóm, że 
do przedsiębiorcy rozwalającego domy, 
po rozbiorze których plac ma stanowić 
przedłużenie ulicy miodowój, zjawiło się 
2700 — wyraźnie dwa tysiące siedemset 
robotników, żądając tylko 15 kopiejek 
dziennie; przesiębiorca z tej liczby zosta­
wił tylko 50 robotników i przez litość 
płaci im po 20 kop. dziennie.

Wiedeń, 4 marca.
(Delegacja austryacka a węgierska. — Uwagi 

z powodu rewolucyi w Bułgaryi.)

(=) Delegacya austryacka staje 
się coraz wyraźniej biurem niejako c. k. 
urzędników, słuchających, nie pytających 
i nierozprawiających. Tak minister spraw 
zagranicznych robi co chce i szkoda tylko, 
że wobec korony może się powoływać 
niby na zupełną zgodę delegacyi austrya- 
ckiej na jego system dyplomatyczny.

Inaczej ma się rzecz z delegacyą w ę- 
g i e r s k ą, która podejrzliwie śledzi ewo- 
lucye polityki Kalnokiego. Tam się 
pytają i trzeba odpowiadać, ale za to 
urzędowe biuro telegraficzne zręcznie eska- 
motuje najważniejsze oświadczenia, — 
które tóm samem tracą swą doniosłość.

I tak na wczorajszem posiedzeniu wy­
działu delegacyi węgierskiej poseł baron 
A p p o n y i zapytał ministra :

1) Czy i dziś rząd wspólny nie myśli 
o żadnych zdobyczach ? (NB. Węgrzy oba­
wiają się układu rosyjsko-austryackiego, 
na mocy którego Austrya posunęłaby się 
do Saloniki, Rosya zaś zabrałaby Bułga- 
ryą, przy czóm naturalnie Rosya utoro­
wałaby sobie drogę do zabrania całego 
półwyspu bałkańskiego).

2) Czynie ścierpimy żadne­
go protektoratu — (Rosyi w Buł­
garyi).

3) Czy będziemy bronili berlińskiego 
traktatu ?

Jak wiadomo, w ten sposób delegacya 
w listopadzie sforłmułowała program au- 
stryacko-węgierskiój polityki zagranicznej. 
Czy ten program istnieje jeszcze ? Czy tóż 
hr. Kalnoky gotów od niego odstąpić, aby 
zjednać sobie przyjaźń Rosyi ? R i e g e r 
np. stanowczo twierdzi, że tak. Bardzo 
ważną więc było rzeczą, jak hr. Kalnoky 
odpowie na ważne, stanowcze pytania 
Apponyiego ?

Otóż według węgierskich źródeł hrabia 
Kalnoky odpowiedział, „że program, który 
w ostatniój sesyi delegacyi on sam a przed 
nim prezes gabinetu węgier­
skiego rozwinął w sejmie wę­
gierskim i dziś jest progra­
mem rządu wspólnego i że się uda 
urzeczywistnić program ten pokojowemi 
środkami.“

Wybornie. A więc rząd wspólny i dziś 
uznaj e autonomią Bułgaryi jako inte­
res żywotny monarchii austryacko-węgier- 
skiój, nie przyznaje Rosyi żadnych praw 
specyalnych, okupacyą rosyjską uważa 
za casus belli!

Ale cóż, skoro w urzędowóm sprawo­
zdaniu, przesłanem tutejszym/dziennikom, 
czytamy tylko: „Jak od ostatniej sesyi 
delegacyi położenie1 polityczne Austryi w 
niczem się nie zmieniło, tak też nie ma 
powodu zmieniać celów naszój pokojowej 
i konserwatywnój polityki, jak wówczas 
zostały sformułowane.“

W tej wersyi zapewnienia Kalnokiego 
brzmią bardzo ogólnikowo. Mianowicie nie 
ma tam odwołania się na znane dekla- 
racye Tiszy, którekwestyą postawiły 
tak jasno. Może być, że chodzi tylko o 
to, aby nie „drażnić“ Moskwy, choć są­
dzimy, że jasne naznaczenie programu, 
jak to uczynił hr. Andrassy w swój zna­
nej mowie, najprędzej wstrzymałoby Mo­
skwę od esperymentów na wschodzie.

Ale tóż być może, iż hr. Kalnoky istotnie 
więcój jeszcze dziś, niż w listopadzie 
gotów poświęcić autonomią Bułgaryi przy.’ 
jaźni rosyjskiej.

Dotychczasowym rezultatem dyploma- 
cyi hr. Kalnokiego jest tylko powsze­
chne zaniepokojenie i — coraz to nowe 
żądania ministra wojny. Dowcipnie re­
zultat ten czynności swego następcy scha­
rakteryzował przedwczoraj hr. A n - 
d r a s s y. Przed rozpoczęciem posiedze­
nia delegacyi węgierskiój, hr. Andrassy 
spotkał się z jednym z przywódzców opo- 
zycyi i rzeki do niego serdecznie:

„Jak się Panu powodzi ?
„Cieszę się — odrzekł grzeczny czło­

nek opozycyi — z zwołania delegacyi, 
gdyż mi dostarcza przyjemności widzieć 
Waszą Ekscelencyą!“

Hr. Andrassy uśmiechnął się, przysu­
nął binocle do oka i spoglądając w 
przedłożenie rządu wspólnego, rzeki:

„Dziękuję, sądzę atoli, że ta przy­
jemność nie warta 50 milionów.“

Na mocy tej samej terminologii, we­
dług którój przed stu laty naszych 
patryotów, broniących niepodległości oj­
czyzny, nazywano „jakobinami“, osławio­
ny jenerał K a u 1 b a r s, kość z kości 
Repninów i Stackelbergów, przed pe­
wnym tutejszym korespondentem patryo­
tów bułgarskich nazwał „dziką ban­
dą.“ Uczciwa Rosya czyni, co tylko 
może, aby tę „dziką bandę“, która śmie 
bronić niepodległości kraju i narodu swe­
go przed carem i jego czynownikami, wy­
sadzić w powietrze. Jednak miny, wy­
drążone wSylistryi i Ruszczu­
ku, jak się zdaje, zawiodły i dotąd pa­
nuje rejencyą.

Ale bądź jak bądź, podsycana w Buł­
garyi przez ajentów moskiewskich anar­
chia musi obudzić głęboki żal w sercu 
wszystkich przyjaciół tego narodu, a mia­
nowicie w naszych, gdy widzimy, że ten 
naród upada pod temi samemi ciosami, 
które dobiły Polskę. W kilka dni po 
strąceniu księcia Aleksandra z tronu, pe­
wien uczciwy były minister bułgarski mó­
wił mi, że głównem nieszczęściem jest to, 
iż odtąd pronunciamenta wojsko­
we wejdą w zwyczaj u Bułgarów. Miał 
słuszność. A choć ostatni rokosz prze­
ciwko legalnój władzy narodowój został 
przytłumiony, czyż nie trzeba się obawiać 
coraz to nowych podobnych zamachów 
zdradzieckich ?

A cała Europa na tę agonią Bułga­
rów spogląda obojętnie, republikańska 
Francya nawet doradza im, aby czóm 
prędzój spełnili samobójstwo, jakie­
go w imię wdzięczności (!) żąda po nich 
car-oswobodziciel. Oto postęp społeczeń­
stwa europejskiego!

NIEMCY.
* Berlin, 5 marca. Podług „Post“ 

będzie w parlamencie po ukończonych już 
wyborach ściślejszych: 80 konserwaty­
stów, 38 z stronnictwa cesarstwa, 103 
ze stronnictwa narodowo-liberalnego i ze 
zbliżonych do nich duchem „dzikich, 32 (?) 
wolnomyślnych, 11 socyalno-demokratów, 
99 z stronnictwa centrum, 13 Polaków, 
4 „dzikich,“ 15 Alzatów i 1 Duńczyk.

— Posłów ze stronnictwa 
wolnomyślnego będzie w parlamen­
cie 31. Tę liczbę podają organa tego 
stronnictwa. Z wybitniejszych mówców 
wolnomyślnych zostali wybrani: Bamber­
ger, Barth, Baumbach, Brömel, Hänel, 
Hoffmann, Meyer, Munckel, Richter, 
Rickert, Schrader, Stauffenberg, Virchow 
i Witte. Parisius i Träger nie zostali 
wybrani.

— W zeszłym tygodniu od­
było się frakcyjne zebranie stronnictwa 
centrum, na któróm baron Franckenstein 
referował o zachowaniu się swojóm w 
sprawie not ks. Jacobiniego. Po nim 
przemawiali pp. dr. Reichensperger z 
Olpe, hr. Ballestrem, ks. kan. dr. Franz, 
ks. kan. dr. Moufang, hr. Konrad Prey- 
sing, hr. Adelmann, ks. dr. Hitze, a 
wszyscy zgodzili się na jedno zdanie, że 
baron Franckenstein w tój trudnój i wa­
żnej sprawie działał tak, jak się tego po 
tak szlachetnym mężu i wytrawnym dy­
plomacie spodziewać należało. W końcu 
wyraziła frakcya jednozgodnie panom 
Franckensteinowi i Wiudthorstowi uzna­
nie swoje i najzupełniejsze zaufanie.

— Rezultat wyborów w Alza- 
cyi i Lotaryngii ustawicznie jeszcze 
niepokoi prasę półurzędową. „Köln. Ztg.“ 
przygania rządom zmarłego namiestnika 
Manteuffla, który jej zdaniem, w obec 
Azatów i Lotaryńczyków zbyt łagodnego 
trzymał się systemu.

— O projekcie kościelno-po- 
litycznym, przedłożonym obecnie ko- 
misyi Izby Panów, powiada „Nat. |Ztg.“, 
że większość komisyi jest dla tego pro­
jektu nieprzychylnie usposobioną. „Z tego 
powiada — „Fr. Ztg.“ — można wnosić, 
że książę kanclerz nie przywięzuje obe­
cnie wielkiej wagi do przeprowadzenia 
tego projektu“.

— Śledztwo dyscyplinarne 
celem usunięcia z urzędu wytoczouo nau­
czycielowi szkoły obywatelskiej Gehl’owi 
w Groitsch (w Saksonii) za to, że pod­
pisał się pod odezwę wyborczą stronni­
ctwa wolnomyślnego. „Germania nie 
przypuszcza, aby wieść ta się po­
twierdziła.

— Protest przeciw wybo­
rom. W Waldenburgu był na zeszłą 
środę urzędownie wyznaczony termin dla



wyborów ściślejszych między Websky’m 
^iszmasz), a Ebertym, kandydatem stron- 
ictwa wolnomyślnego. Jeszcze w nie­

dzielę, dnia 27 lutego, czytano to urzę­
dowe ’ ogłoszenie, aż nagle przełożono 
termin na wtorek, a więc o 24 godziny 
wcześniśj. Wolnomyślni wyborcy tak 
zaskoczeni, nie dopisali przy urnie, ich 
kandydat uległ. Założyli protest przeciw
wyborowi Websky’ego.

— Doniesienia o rzekomych 
skandalach ulicznych w Lubece były wi­
docznie tendencyjnie przesadzone. Do 
j?rankf. Ztg.“ i innych gazet donieśli 
naoczni świadkowie, że dzieci szkolne, 
kobiety a bardzo mało mężczyzn zebrało 
się przed lokalami wyborczemi, oczekując 
rezultatu wyborów. Socyaliści, ostrzeżeni 
przez Singera i kandydata socyalistów 
bchwartza, nie pokazali się na ulicy po 
godz. 6 wieczorem.

— Przeciw żydom. Nadworny 
kaznodzieja Stöcker, pr ofesor dr. 
Wagner i inni autisemici podjęli na 
nowo walkę przeciw żydom. Na zebra­
niu, które się odbyło w Berlinie zeszlój 
soboty, dowodził Stöcker, że po ukończe­
niu walki wyborczej, koniecznie trzeba 
prowadzić dalej rozpoczętą walkę przeciw 
żydom i ich uroszczeniom. Profesor dr. 
Wagner także był tego zdania, że ko­
nieczną jest rzeczą, aby naród podjął na 
nowo walkę przeciw lichwie żydowskiej, 
wyzyskiwaniu chrześcian przez żydów itp. 
Oba te przemówienia przyjęto oklaskami.

WŁOCHY.
* Były jenerał 00. Jezui­

tów, ks. Piotr Jan Beckx, umarł dnia 
4 b. m. w 89 roku życia. Urodził on się 
dnia 8 lutego 1879 r. w Sichern pod 
Lowanium (w Belgii). Dnia 29 paździer­
nika 1819 wstąpił do zakonu 00. Jezui­
tów, a w 1826 r. został spowiednikiem 
księcia Ferdynanda (Anhalt-Köthen), gdy 
tenże przeszedł na łono Kościoła rzym­
sko-katolickiego. Gdy książę Ferdynand 
umarł, udał się O. Beckx do Austryi, 
gdzie 1847 roku został prokuratorem 
austryackiej prowincyi zakonnój.

Za wichrzenia polityczne z 1848 roku 
zniewoliły go do opuszczenia Austryi, udał 
się do Belgii, gdzie został rektorem kolegium 
lowańskiego. Gdy 00. Jezuici powrócili 
do Austryi, został O. Beckx prowincya- 
łem na Austryą, a superyorem na Wę­
gry. Na dniu 2 lipca 1853 roku został 
O. Beckx wybrany jenerałem zakonn w 
miejsce zmarłego O. Roothaan’a. Na tóm 
stanowisku pozostał O. Beckx do 1884 
roku. Na jego bowiem wniosek a za ze­
zwoleniem Papieża, kongregacya zakonu 
00. Jezuitów wybrała na dniu 24 wrze­
śnia 1883 r. wikaryuszem z prawem na­
stępstwa O. Antoniego Anderledy’ego 
(Szwajcara). Z powodu podeszłego wie­
ku złożył O. Beckx na dniu 15 maja 
1884 roku urząd, a Anderledy zajął jego 
miejsce, O. Beckx zakończył życie po 
krótkiój chorobie. K. i. p.

JŁronj lia
miejscowa, prowincjonalna i ¡aimema.

P o z a a ń, poniedziałek 7 marca
* Doniesienia urzędowe. Król nadal pro­

fesorowi zwyczajnemu w wydziale lekarskim 
uniwersytetu wrocławskiego, radzcy medycy- 
nalnemu dr. Henrykowi Fritschowi go­
dność tajnego radzcy medycynalnego.

* Premie dla abonentów ,,Ku­
ryera Pozn.“ Szanownym abonentom 
naszym donosimy, że ułożywszy się ze 
znaną tutejszą firmą księgarską J. K. 
Żupańskiego, będziemy mogii im oddawać 
po cenie znacznie zniżonój dzieła, nakła­
dem tejże firmy wydane. Tym sposobem 
będą mogli abonenci nasi z czasem przyjść 
w posiadanie pięknej i cennój biblioteki, 
w skład której wejdą dzieła Mickiewicza, 
Lelewela, Kraszewskiego, Bolesławity, 
Skarbka, Suffczyńskiego i innych naszych 
pisarzy.

Na pierwszą premią przeznaczone zo­
stało dzieło:

Mickiewicza Adama: „Literatura 
słowiańska“, 4 tomy. Cena sklepowa 
marek 21. Dla prenumeratorów' naszych 
tylko 10 marek.

Abonenci „Kuryera Poznańskiego“, 
pragnący nabyć to dzieło, zechcą łaska­
wie nam przesłać kwit pocztowy z za­
płaconej prenumeraty oraz należytość na 
powyższe dzieło, oraz 50 fen. na opłatę 
pocztową, a otrzymają je odwrotną pocztą

Redakcya „Kuryera Poznańskiego.“
* Wielkich rozmiarów fotografie 

obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lubrań- 
skich w Poznaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficyałowi L i ko- 
w s k i e m u przez duchowieństwo i oby­
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Bedakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
cenę 4,50 mr., z przesyłką franco 5 mr.

* Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskićj. 
Z przeniesienia 288,35 marek. Zebrane w 
Krajewicatłi marek 7, które złożyli: Z. A. 
1 m- A. W. 1 m. F. SI. 1 m. K. C. 50

K. N. 50 fen. W. K. 50 fen. Z. K. 
50 fen. K. 50 fen. A. J. 20 fen. J. K. 
l>05 m. S. B. 25 fen. S. B. z Poznania 
3 marki. — Razem 298,35 marek i dwa złote 
pierścionki.

* Na weteranów, na kaplicę i na szkół­
kę polską w Londynie. Zebrane u nas marek 
265,50 wysłaliśmy komu należy.

* Teatr polski. Jutro komedya Schoen- 
tana „Bąk za bąkiem“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefls p. Korczaka po 

raz pierwszy komedya Sewera „Cbcę się ba­
wić“ i tańce charakterystyczne.

„Cłicę się bawić“ : jest to komedya na­
pisana przez autora premiowanego na konkur­
sie warszawskim utworu „Pojedynek szla­
chetnych.“ Komedya ta, o ile słyszeliśmy, 
odznacza się wyższą tendencyą i niezawodnie 
jako taka zdolna zniewolić liczną publiczność 
do zebrania się w teatrze. P. Korczak, pra­
cujący sumiennie od dwóch lat na scenie na­
szej, cieszył się zawsze względami Publiczno­
ści, grą swą po większej części się wyróżniał 
i zasługuje na poparcie. — Potpourri, z ró­
żnych tańców ułożone, odtańczy pan Mo- 
nasterski.

W sobotę po raz pierwszy głośna komedya 
Dumasa „Franęilon“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona : „P o- 
wrót do Polski Kaźmirza Odno­
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja­
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

Wystawa tylko wieczorem podczas przed­
stawień jest otwartą, w czasie, jak afisze ka­
żdorazowo oznaczą.

* Z miasta. Baczność przed o- 
s z u s t k ą. Oszustką tą jest kobieta , li­
cząca około 60 lat, cery czerwonej, z nosem 
wązkim, śpiczastym, ubrana porządnie, ale 
skromnie, z głową chustką owiniętą, umie­
jąca dobrze udawać pobożną. Przemysł jéj 
cygański na tém zależy, że udając, jakoby 
odziedziczyła znaczne kapitały, które z sądu 
ma odebrać, a nie wiedziała, co z niemi robić, 
i pochlebiając księdzu — bo na księży głó­
wnie sidła zastawia — że do niego ma szcze­
gólne zaufanie, obiecuje pieniądze te u niego 
złożyć i oddać do jego dyspozycyi, byle jéj 
na stare lata zapewnił utrzymanie. W końcu 
dopiero wychodzą szydła z miecha : na opła­
cenie stępia i innych formalności brak jéj 
kilku marek, prosi, aby jéj wyłożyć tę dro­
bnostkę. Odebrawszy pieniądze, obiecuje z 
adwokatem swoim i kapitałami powrócić naza­
jutrz albo za parę dni ; obiecuje, ale więcej 
się nie pokaże. — Manipulacya ta musíala jéj 
nieraz już się udawać, bo okazuje wielką 
przebiegłość w zestawianiu dat, w przytaczaniu 
swoich znajomości, opowiadaniu swojej histo- 
ryi i t. p. Dla tego z pewnego poważnego 
miejsca zawiadomieni o tym nowym rodzaju 
wyzyskiwania dobroduszności, mamy sobie za 
obowiązek ostrzedz o tém naszę publiczność.

* Członkom Towarzystwa Przemysłowego 
przypominamy, że walne zebranie odbędzie się 
jutro dnia 8 b. m. o godzinie 7 wieczorem 
w lokalu p. Miśkiewicza przy Starym Rynku 
nr. 58.

* Wykłady z dziedziny nauk przyrodzo­
nych rozpoczną się w środę dnia 9 marca r. b. 
o godzinie 8 wieczorem na sali p. B. Knolla 
przy ulicy Wrocławskiej nr. 18.

* Koło Towarzyskie urządza w środę dnia 
9 b. m. w lokalu własnym wieczorek muzy­
kalny. Nieczłonkowie, wprowadzeni przez 
członków, płacą 1 markę od osoby.

* Dowiadujemy się, iż w dniu 20 b. m. 
odbędzie się na sali bazarowej koncert ama­
torski wokalno-instrumentalny. Partyą śpiewu 
wykona panna S ł u g o c k a, uczennica Lcm- 
pertiego w Medyolanie, znana ze swego ta­
lentu w szerszych kołach warszawskich. Do­
chód z koncertu przeznaczony na cel „Towa­
rzystwa Pomocy Naukowej dla dziewcząt“.

* Program zapowiedzianego na środę, 
dnia 9 b. m. w sali hr. Działyńskich wieczor­
ku literacko-muzycznego, urządzonego przez 
Towarzystwo młodzieży kupieckiej, jest nastę­
pujący : i) „Polonez“ f-dur, Ogińskiego, for­
tepian na 4 ręce. 2) „Cylinder,“ monolog z 
reperloaru Coąuelina. 3) „Sonata 5 Beetho- 
vena, allegro i adagio, na fortepian i skrzy­
pce. 4) „Romanza" z Żydówki, Halévy, so­
pran solo. 5) a, „Walec melancholiczny,“ 
Alex. Iljińsky, b, „Album polskie," Schar- 
wenka, fortepian. 6) „Alpuhara,“ ustęp z 
Konrada Wallenroda, Mickiewicza deklamacja. 
7) „Śpiew Hrabiny,“ z opery „Hrabina“ Mo­
niuszki i „Dumka,“ K. Kratzera, sopran 
solo. 8) „Gondoliera,“ Riesa i „Obertas“ 
Wieniawskiego, skrzypce. 9) „Recitativo i 
arya z II aktu Halki, Moniuszki, tenor solo. 
10) „Pod dobrą datą,“ scena humorystyczna 
ze śpiewami. 11) „Walec koncertowy“ Schul- 
hoffa, fortepian na 4 ręce. — Biletów naby­
wać można przy wejściu na salę.

* Pani Theile, znana w mieście na- 
szém śpiewaczka, o której niejednokrotnie w 
recenzyach naszych z uzuaniem się wyrażali­
śmy, urządza w dniu 17 b. m. z współ­
udziałem fortepianistki, p. Heleny Seydell, 
na sali bazarowéj koncert na cele dobroczyn­
ne, na którym wykonane będą rozmaite śpie­
wy, jak Schumana, R. Franza, Lówego,- 
Schuberta i inne dotychczas u nas nieznane 
kompozycye. Zwracamy już dziś uwagę na 
ten koncert, dodając, że biletów i tekstów 
śpiewów nabyć można już od dziś w składzie 
nut Bote & Bock.

* Translokacya. Zeszléj soboty odebrał 
tutejszy nauczyciel p. Kużaj uwiadomienie, 
że go przeniesiono do Bous, wsi położonej 
w powiecie Saarbriick w trewirskim obwodzie 
rejencyjnym. Jcstto mała wioszczyna, licząca 
1057 mieszkańców. Pan Kużaj od blisko 25 
lat jest nauczycielem, a od 17 lat w Poznaniu. 
Zrazu był ustanowiony przy tutejszéj szkole 
średniej a następnie przy szkole świętomar- 
cińskiej, gdzie do ostatniéj chwili z największą 
sumiennością spełniał obowiązki nauczycielskie.

* Woda w Warcie. Z Pogorzelicy 
donosi główny urząd celny, że tamże wysokość

wody wynosiła 6 marca 2 metry a 7 marca 
1,98 m.

Defraudacya. W piątek wieczorem nade­
szła z Kościana do pewnego tutejszego oby­
watela przy ulicy św. Marcina skrzyneczka, 
zawierająca, według napisu, szkło. W chwili, 
gdy skrzyneczkę tę z wozu znoszono, nadszedł 
urzędnik akcyzy i kazał ją otworzyć -I—. oka­
zało się, że w nićj nie było oznaczonego to­
waru, lecz sarna i szynka, które podpadają 
akcyzie.

* Dziś rozpoczęła się nowa sesya sądów 
przysięgłych. Dziś toczy się rozprawa prze­
ciwko robotnikom Marcinowi Ratajczakowi 
i Jędrzejowi Stefańskiemu z Jerzyc o śmier­
telne poranienie (obrońcy adwokaci Ullmann i 
Trąmpczyński). — Jutro stawać będzie tapi­
cer Hackenberg z Poznania oskarżony o nsi- 
łowane morderstwo (obr. adw. Herse). — 
W środę dnia 9 marca robotnik Józef Sell 
z Kowanówka oskarżony o podpalenie (obr. 
adw. Woliński) i czeladnik rzeźnicki Antoni 
Grabski z Poznania o pogwałcenie (obr. ref. 
Retzlatf). — W czwartek dnia 10 marca 
robotnicy Michał Bielawski i Wilhelm Kahl 
z Mosiny o czynny opór przeciwko urzędniko­
wi leśniczemu (obr. adw. Naschinski i Lands- 
berg) i robotnik Michał Piekuta z Bnina oska­
rżony o napaść na publicznćj drodze (obr. ref. 
Pilling). — W piątek dnia 11 marca ro­
botnicy Jakub Juchowiak ze Starzyn, szewc 
Ignacy Fiebig z Poznania i wdowa Maryanna 
Sobczakowa z domu Jachowiakówna z Wiel­
kiego oskarżeni o fałszowanie dokumentu resp. 
pomoc przy tem (obr. adw. 8 hotilfinder, Trąmp- 
czyński i Salz).

Sądom przewodniczy dyrektor sądu zie­
miańskiego Hauslentner.

Pomiędzy sędziami przysięgłymi zasiadają 
pp. Zygmunt Węsierski ze Starkówca, dr. To­
maszkiewicz ze Studzieńca i Józef Ordowski 
z Murzynowa Kościelnego.

* Szamotuły. Na kolonią roboczą w Sta­
rych Łaskach przeznaczono na S-jmikn powia­
towym dnia 28 z. m. 600 marek. Inicyator 
tejże kolonii, bar. Massenbach wnosił o przy­
znanie 2400 marek. Do założenia tej kolonii 
brak jeszcze około 20,000 marek, a wpłynęło 
już 16,315 marek ze składek a 21,000 marek 
od kilku powiatów'.

* W Suchym lesie zgorzała w piątek 
karczma Abrahama Kaufmanna. Ogień, jak 
się zdaje, został podłożony.

* Bydgoszcz. Wszyscy abituryenci gi- 
mnazynm tutejszego (14 prymanerów wyż­
szych i 1 ekstraneusz)) otrzymali świadectwo 
dojrzałości. — Na balon, który pochodził ze 
Szpandawy i mniej więcej przed tygodniem 
opadł na łąkach ostrowieckich, robili mie­
szkańcy pewnej wsi przy kanale bydgoskim 
obławę i chcieli go postrzelić, sądząc, że w 
nim znajdują się dokładne wiadomości wo­
jenne, których teraz mnóstwo znajduje się 
„w powietrzu.“ Kierujący balonem spostrzegł­
szy niebezpieczeństwo, wznieśli się w górę i 
zniknęli w chmurach.

* Paradyż. Od dnia 28 z. m. aż do 
dnia 4 b. m. odbywał się w seminaryum tn- 
tejszćm egzamin abituryentów. Zgłosiło się 
42 uczniów tutejszego seminaryum, którzy tćż 
wszyscy egzamin ten złożyli, a tem samem 
otrzymali kwalifikacyą do intermistycznego 
objęcia posad nauczycielskich.

* Toruń. Nauczyciel Rudnicki z Rzenez- 
kowa otrzymał translokacyę do Middelich w 
obwodzie rejencyjnym monasterskim.

* Berlin. Rodak nasz, p. Jan Panień­
ski z Buku otrzymał na podstawie świetnie 
złożonego rigorosum i pracy zatytnłowanćj „De 
partu arte praematuro“ stopień doktora me­
dycyny.

* Z Kalwaryi Zebrzydowskiej donoszą 
nam, że dnia 3 marca r. b. nadszedł z Rzj'- 
mu od kapituły watykańskiej dekret zezwala­
jący na koronacyą cudownego obrazu Matki 
Boskiój, która się odbędzie dnia 15 sierpnia 
b. r. Wiadomością tą dzielimy się z wszy­
stkimi Dobrodziejami i Dobrodziejkami, któ­
rzy choćby najmniejszy datek na koronacyą 
złożyli, i upraszamy wszystkich czcicieli Maryi 
o dalsze ofiary do uskutecznienia tego wiel­
kiego dzieła. Porządek cały nabożeństwa 
koronacyjnego będzie później zamieszczony w 
„Kuryerze Poznańskim“. Wszystkie katoli­
ckie pisma prosimy o powtórzenie tejże wia­
domości.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 8g<> 
marca św. Jana Bożego.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 34 
Zachód o godzinie 5 minut 49.

Ostatnie wiadomości.
Zofia, 7 marca. Dzieunik urzędo­

wy donosi z Rusz«zuku, że na óśniiu ofi­
cerach bułgarskich skazanych na śmierć, 
wykonano już wyrok śmierci. Kapitan Boll- 
tnaun, który również na śmierć był ska­
zany, jest poddanym rosyjskim i dla tego 
polecono go konsulowi niemieckiemu.

WiatoßSöi literaslie i SfiWzne.
* Ziemianina wyszedł nr. 10 i zawiera: 

O parowym kopaczu, T. Karczewski. — Ko- 
respondeneya rolnicza: Z Warszawy. — Pro­
tokół walnego zebrania Towarzystwa ku wspie­
raniu urzędników gospodarczych w W. Ks. 
Poznańskiem. — Słówko odpowiedzi: „nakil­
ka uwag o drenowaniu“, N. Urbanowski. — 
Odpowiedź dotycząca obsiewu murszatych łąk, 
Z. Poniecki. — Wiadomości bieżące. — Roz­
maitości: Nowa teorya żywienia się roślin za 
pomocą grzybów. — Gniazda do wysiadania 
dla kur z drutu żelazu* go cynkowego. — Weł­
na drzewna. — Wartość starych podków. — 
Moczenie drzewa sosnowego. — Wiadomości 
handlowe. — Jarmarki. — Zebrania Towa­
rzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

Przybyli de Persssk.
P o s ii s ń, 6 marca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Kalkstein z Pluskowęs, Szmyt ze Środy, 
Taczanowski z Pieruszye, Brzeski z Cie- 
ślina, hr. Żółtowski z Czacza, Brodnicki 
z familią z Nieświastowic, Libelt z Za­
jączkowi, Karczewski z Inowrocławia, hr. 
Dąmbski z Żakowa, Węsierski ze Star­
kówca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Gołcz i Wicenski z Bartodziejewa, Mago­
wski z Lwówka, Kayner z Kopanina, 
Kutzner z Ostrowa, Karczewski z Kościa­
na, Opieliński z Pleszewa, Gorgolewski z 
Bendzitowa, Rahn z Gorzyc, pani Rosen- 
treter z Bydgoszczy.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w marcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

5. Pop. 2 758.7 Płn.Z. si!. zaebm. + 5.5
5. Wie. 9 760.0 Płn.Z. urn. zachm. -+ 47
6. Ran. 7 759,3 Płn.Z. s.b. pogodne + 16
6. Pop. 2 7604 Płn.Z. um. zachm. 4- 5.5
6. Wie. 9 761.2 Płn.Z. urn. pół pogod. + 1.9
7. Ran. 7 761 9 Z. umiar. zachm. 4- 1.5

Dnia 5 marca maximum ciepła + 7°lCel.
„ „ minimum ciepła + 3°1 .

Dnia 6 marca maximum ciepła 4- 6°0 Cel.
„ „ minimum ciepła -j- 1°1 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

Pos. Zeit.“ jak następuje:
Powietrze zmienne, przy wietrze silnym polu 

dniowo-zachodnim.

dÛSPüÜÀÊÎâHAMOŁL i PRZEttiSŁ.

4-procentowe asygnaty pożyczkowe Pro­
wincyi Nadreńskiej. Trzecie wydanie. Najbliż­
sze ciągnienie odbędzie się w kwietniu. Prze­
ciwko stratom knrsu, wynoszącym przy loso­
waniu około 3 procent, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neuburger, Berlin, 
Französische Str. Nr. 13, za premią 
7 firn, za 100 marek.

(Wj Poznań, 7 marca. (- 8 p r a w z i a- 
n i e g lei do we —)

8tin powietrza pochmurno.
Zyto . bez int.
Cena wypowiedzialna —. V? s pawie dsi&h 

—centn. luty —płacono, luty-marzec 116 — 
płacono.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —.—, Wypowiedziano — 

marzec 36,30 płacono, kwiecień 86,50 płc., kwie- 
cień-maj 36,80 płac., maj 37.10 płac., czerwiec 37,70 
płac., lipiec 38.30 płac., sierpień 38,70 pł., wrze- 
sień 88,90 pł.

Okowita w miejscu (i-eg beczki 36,-- płc 
(fetprą«¡iii!aaie flfłędowc.:.

Okowita, (z bsczką pi. sOO litr. 10,000' 0 
Ilailei. Wypow 'dziano —,— litrów cena wj- 
po ■ Jeaziana 36 10 marek , marzec 36.10 mrk., 
kwiecień maj 36,60 mrk., czerwiec 37,60 mrk., 
lipiec 38.10 mrk., sierpień 38,60 mrk., wrzesień 
38,80 marek, w miejscu bez bec i i 35,80 urk.

(W.) Pozuań, 7 marca. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25 -10,75 mrk. 
r ż a n a nr. 0 i 1 9,26—9,50 mrk po 50 kiłogr.

Ceny targ.w Poznaniu
dnia 7 marca 1887.

TOWAR

piękny średni j pośledni

Pszenica . . 100 kilg. i5 70 15 30114 50 -
Żyto .... 11 60 11 50 — — — -

w nowe . . —
Jęczmień . . - - 11 90 11 — 10 — —
Owies ... - - 10 60 10 20 10 — — -
Groch wrzący . 14 — 13 __ — — — -

w na paszę 11 80 11 50 11 20 — -
Kartofla ... - 2 — 1 80 — — — -
Łubin żółty. . 10 80 10 30 — — —

„ niebieski 8 50 8 - — —
Rzepik zimowy — — — — — - —
Rzep zimowy . — — - - - — -

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowéj w mieście Poznaniu

Poznań, dnia 7 marca 1887.

Przedmiot.
TO W A R W

przecięciu.dobry
■fcl-d

śred. posle.

Ps7en JuaJw- za fOO kl. 
‘J ‘{najn.

Żyto Jna!w- 
jnajn.

JęczmJna!W-
(najn.
Jnajw.

Owlt8 Vajn.

_

_
-
-

- 15'40
1510
1210
1190
1L50
1110
11140
1121,

ll'8o 
1 40 
10 90 
10'50 
H — 
10 40

■16

H- 

0* 

i11

25

80

OC

inne artykuły.
najw. na j niż. w przeć

■j&I 4 d

Słoma /prosta za 100 kl « - 5! 50 5 75
(targana — — — — —

Siano 5 75 5 25 5 50
Groch - — —
Soczewica — — — — — —
Fasola _ _ _ _ —
Kartofle 2 20 1 80 2 —
W nłowina / kulka za 1 ki. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 20 1 — 1 10
Cielęcina 1 — — 80 — 90
Skopowiua 1 — — 80 — 90
Słonina - 1 50 1 40 1 45
Masio - 2 40 1 80 s 10
Jaja za aopę 2 10 2 — 2 05

V r. i U* , 4 marca 18ó7.
Kon iczyna czerwona słabo, nowa pośl. 

28—30, śred. 31—34, delik. 35—38, bardzo delik. 
39 -44.

Koniczyna biała bez in., pośled. 25 -30, 
śred. 31- 38, delik. 39—50, bardzo delik. 51—64. 

Zyto >,Łd 1000 mnt.y słabo wjpuwtr.uzjK.uc-
—,— cent.. Cena wypowiedziano —,— mrk.. ma­
rzec 126,— żąd., marzec-kwiecień —,— płc., kwie- 
cień-maj 127,60 żądano. maj czerwiec 129,50 żąd., 
czerwiec-lipiec 132,— żąd., wrzesień-pazdziernik 
134,— żądano.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mit 
siąc bieżący 101.50 żąd., kwiecień-maj 101,50 żąd. 
maj-czerwiec —żąd.

Ziemiopłody.
Pszenica wyżśj.

kwieć, mai 163,—
maj-czerwiec 163,75

Żyto słabo.
kwiec.-maj 126,50
maj-czerwiec 126.75
czerwiec-lipiec 127,50

Ole] rzep. spok.
kwiec.-maj 43.50
maj-czerwiec 43,80

Okowita spok.
w miejsca 37,70
marzec 37,80
kwiec.-maj 38 60
maj-cz“rw. 38.80
czerwiec-lipiec 39,60
lipiec-sierpień 40,30
sierpień-wrzesier 40,90

Owies
kwiecień-maj 104,-
Wyp.-żyta wsp. —,—
Wyp.-okow. kw. ,000

Szczeoin. 7 marca
Pszenica stale.
kwiecień-maj 164.50
maj-czerwiec 167,50

Żyto słabo.
kwiecień-maj 124,-
czerwiec-lipiec 125.50
Olć| rzep spok.
kwiecień-maj 44-

Okowita bez in., wypowiedziano —IR“., 
w miejscu —,— mrk., marzec 36,40 płac., kwie­
cień-maj 37 — pł. i żąd., maj-czerwiec 37,50 żąd., 
czerwiec-lipiec 88 20 żąd., lipiec-sierpień 38,80 źąd., 
sierpień-wrzesień 39,10 żąd., wrzesień-pażdziemik 
39,50 żąd.

(Nadesłano).
Haute-Nouveauté

„Yioletta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129')
Fabryka firma B. Wellcr w Dreźnie. 
Właściciel i założyciela r. 1864. J. W. Konopacki-

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie­
rosów u Leser I Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
i w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hôtel Itd.

eit 10 Jahren widerstehen meine „absolut“ reinen 
„nngegypBten“ franeöslsehen ächten

X atur weine
siegreich .jedem Angriff* und 
bleiben in ihren xon mir garan- 
tirten gesanden, rerdaonngslärdemdea 
und körperlichen Irüle unterhaltenden 
Eigenschaften unantastbar 1

Ausführlicher .Preis-Courant* gratis n. franco.

Oswald Wer, Hsnptgestiäft: Berlin. 
Centralgesehäft ln Posen 

JBreslauerstrasse 17.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy nlicy Ogrodowój, Poznań.

jazdLy
ważny od 1 października 1886 r.

Odjazd z Poznania:
Do Krzyża.

Godz. 5.20 rano. Godz. 6,52 wieczorem.
„ 10,41 przed poł. „ 12,53 w nocy

Do Wrocławia.
Godz. 4,53 rano. Godz. 3,49 po południu

„ 10,30 przed poł. „ 8,13 wieczorem.

Do Bydgoszczy-Torunia.
Godz. 4,48 rano. Godz. 6,00 wieczorem.

„ 8,10 rano. „ 8,20 wieczorem.
„ 1,13 po połnd.

Do Berłina-Gubeny.
Godz. 12,57 w nocy. Godz. 3,57 po południu 

„ 5,— rano. „ 6,54 wieczorem.
„ 10,26 przed poł.

Do Kluczborga.
Godz. 6,15 przed poł. Godz. 7,06 po południu 

„ 2,51 po połud.

Do Piły.
Godz. 4,49 rano. Godz. 3,54 po południu

„ 10,29 przed poł.

Przyjazd do Poznania:
Z Krzyża.

Godz. 4,41 rano. Godz. 3,22 po południu
„ 8,02 przed poł. „ 10,01 wieczorem.

Z Wrocławia.
Godz. 8,04 rano. Godz. 5,42 po południu

„ 10,21 przed poł. „ 11,43 wieczorem.

Z Bydgoszczy-Torunia.
Godz. 8,10 rano. Godz. 10,— wieczorem.

10,18 przed połud. . 12,47 w nocy.
» 3,35 po południu.

Z Berlina-Gubeny.
Godz. 4,38 rano Godz. 5,50 po południu

8,57 przed poł. „ 11,15 wieczorem.
2,44 po połud.

Z Kluczborga.
Godz. 9.17 przed poł. Godz. 6.18 wieczorem.

2,11 po połud.

Z Piły.
Godz. 9,19 rano. Godz. 7,59 wieczorem.

3,37 po połud.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 7 marca 1887. (Kursa końcowe.)

Kapitały
Berlin, 7 marca 1887.

Consoi. 4% 106,—
Pozn. 4% listy z. 101,20 
Pez. 3J/j®/0 list. z. 96.40 
Pozn. listy rent. 103,10 

i Austr. banknoty 158,90 
j Austr. renta srebr. 63,60 

Ros. banknoty 179,45 
j Ros. consoi. 1871 92,40 
! Ros. listy zast. 88,— 

Pul. 5°/o listy zast. 56,50 
Pol. likw. 1. zast. 52,— 
Węg. 4% rent. zł. 76,60 
Austr.kred. akcye 450,— 
Austr. franc. kol. 378,50 
Lombardy 141,50
Uspos. stałe.

1887. (Kursa końc.) 
Okowita słabo, 

w miejscu 39,90
kwiecień-maj 37,50
czerwiec-lipiec 38.80 
sierp.-wrzesień 40,10 

Petroleum
w miejsc i 11,25

Rzepi*
w miejscu



W nocy dzisiejszej pomiędzy 4 a 5 przeniósł się do wieczności Jaśnie Wielmożny ś. p.

Biskup Ks. Dr. Cybichowski,
mc OTirÓl ZklAfvlrvÄl AllAM/xkrr ...... * • 1 /-w .który podczas swej ciężkiej choroby częstokroć się zasilał śś. Sakramentami.

, Eksportacya do tutejszej Katedry odbędzie się w przyszły wtorek o godzinie 4-tej z południa
nabożeństwo zas żałobne rozpocznie się w środę o godzinie 10-tej przed południem, poczem nastąpi 
spuszczenie zwłok w Katedrze. F A11

W Gnieźnie, dnia 6 marca 1887.
(1770)

Kapituła Metropolitalna.

1 o długich ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu, opa­
trzona śś. Sakramentami, na dniu 6 marca o godz. 9 przed po­
łudniem, nasza najukochańsza żona i matka, ś. p.

Marya z Nowickich Ńadolska,

Index obligationiun
in Ecclesia parochiali............ quotannis absolve,
darum poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Niebawem opuszczą prasę:

Ordo semndus m Missis votivis prłvati3
Formularze

do Rachunków i Etatów kościelnych, 
oraz do Wykazu kapitałów,

drukowane wedle formularzy używanych w Konsystorzu Ar. 
cybiskupim Poznańskim.

Pizy zamawianiu Etatów kościelnych uprasza się o U. 
skawe doniesienie, czy takowe w polskim czy też niemiecki® 
mają być języku.

Bitwy i potyczki w r. 1831
stoczoue przez wojsko polskie, porządkiem chronologicznym 
zestawił podług L. Mierosławskiego, S. Barzykowskiego i ¡K.

nych źródeł współczesnych E. Cailler.
Pod tym tytułem wyjdzie w początku kwietnia rb. ua. 1

kładem moim dzieło w wielk. 8° na pięknym papierze, okoli) 
400 stron obejmujące, w którem autor skreśla z wielką su. 
miennością mnićj lub więcej obszernie około 300 bitew i ¡,. 
tyczek, przedstawiając jasno obraz tego krwawego dramatu 
Przy opisie bitew wymienione są nazwiska osób, które s,. 
walecznością wsławiły, a zachodzące miejscowości z najwięi 
kszą dokładnością objaśnione. (1 779)

Cena do 1-go kwietnia za 1 egat. O mrk. po wyjściu 
dzieła S mrk.

O wczesne zamówienia prosi nakładca.

Dnia 6-go b. m. umarł w Poznaniu, opatrzony 
Sakramentami śś. Kościoła katolickiego ś. p.

cz.óm donoszą w głębokim smutku pogrążeni (1776)
mąż z córką.

Pogrzeb odbędzie się w Kotłowie 9 t. m. o godz, 4 po poł. 
Antonin (dworzec kolejowy).

K. Kozłowski,
Poznań, llluga ulica nr. S.

M. Piotrowski,
sztukator i moza j cyst a,

LEON CHLEBOWSKI,
Poznań, ul. Strzałowa nr. 7,

kapitan wojsk polskich z r. 1831, 
kawaler krzyża złotego „Virtuti militari,“

radzoa miejski. (1778)

Eksportacya zwłok na dworzec kolei odbędzie 
się w środę dnia 9-go b. ni. o godzinie 3-cićj po po­
łudniu z domu żałoby ul. Ludwiki nr. 7a.

Pogrzeb nazajutrz w Górze pod Inowrocławiem.
W ciężkim smutku pogrążona

żona, I ■wn.-ulo..

Heyducki & Eichstaedt
I>oznaih Bazar

Ornaty od 50—1000 marek,("5) 
Kapy °d 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,
Materye wełniane, jedwabne i złotollte we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr
Chorągwie gotowe,
Anielki wybór kobiercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich.

CeiW ^^ojrzystępne^azagotówkę odpowiedni rabat.

Niniejszeni mam zaszczyt zawiadomić najuprzej­
miej Szanowną Publiczność tak miasta, jak okolicy, 
iż istniejący interes budowlany po zmarłym 
J. Scholzu w Śmiglu drogą kupna nabyłem i pole­
cam się do wykonywania wszelkich robót mular­
skich i ciesielskich.

Z głębokim szacunkiem
(1726)

Wojciech Sobecki,
Śmigiel, d. 2 marca 1887. budowniczy.

Interes komisowy
2. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,

1‘oszukHją umieszczenia:
Nauczycielki Polki, muzyk i egzara. 
Młoda nauczycielka Francuzka, mó­
wiąca dobrze po angielsku na pen­
syą 150 tal. Bony freblowskie Polki 
i Niemki. Młody pisarz gospodarczy 
na pensyą 60 tal. (1780)

Agencya FONTOWICZA.

Dnia 6 marca zabrał nam Bóg po ciężkich cierpieniach 
ukochanego naszego (1781)

MIĘCIA
w 9 roku życia. Eksportacya odbędzie się dnia 9 t. m. o 2-gićj 
po południu z Piekar nr. 6. Nazajutrz 10 h. m. spuszczenie 
zwłok do grobu familijnego w Nieparoie o godz. 10-tćj.

Ciężko strapieni rodzice
Wł. Wilczyńscy.

poleca się do wykonywania wszelkich robót stiukowo-mozajkowych, jaku 
to : ołtarzy, ambon, kolumn itd. itd. [l-52uj

Stare prace mozajkowe, przez niefachowych przedsiębiorców olejną 
farbą malowane lub lakierowane, doprowadza przez szlufowanie kamic- 
Iliami i wodą do pierwotnego koloru i połysku.

lla zawsze na składzie nader starannie w ramach wykonane staeye 
męki Pańsklćj. płaskorzeźbę z masy kamlennćj I gipsu.

Kobi flgury, sztukaterye kościelne I domowe.
Oddaje roboty malarskie i poztotnicze starannie.
Ceny zawsze umiarkowane.

Dobrowolna Iicytacya.
W poniedziałek dn. 14 maroa 1887 o podz. 10 przed południem

i dni następnych sprzedawać będę drogą publicznój licytacyi za gotówkę 
następujące kosztowne^ przedmioty należące do spadku po ezambelunic 
Zygmuncie Górze,Aekim-Oętrorogu w Śmicłowie pod Żerkowem:

Obrazy, meble, pościel, bieliznę jako i naczynia srebrne, mie­
dziane, szklarnie i porcelanowe, oprócz tego 2 konie cugowe. 
2 powozy, półszorki i inne przedmioty. [1775]

Hunąerecker, 
komornik sądowy w Wrześni.

Płótna ślazkie. saskie i blelelehlzkie.
Plócienka na fhrtnchy i pościele,
Stolowizne z najlepszych Fabryk,
Firanki w wyborze wielkim,

Barchany, welisy, szyrtyngi,
Bieliznę mezką oraz trykoty,
Derki podróżne ang, od 8 mrk. począwszy,

Materye wełniane kolorowe na suknie,
Kaszmiry 1 nowe wyroby czarne.

Jasne materye wełn. i baweł. wicczorkowc,
Aksamity, plusze, materye .jedwabne

czarne i we wszystkich nowych kolorach
poleca po cenach nizkich, stałych, w wyborze wielkim (1427)

J. & T. Kamieński, Stary Rynek nr. 76,
Handel płótna, bławatów i jedwabi.

Przy wyprawach ceny wyjątkowe.

1 *

Stary Rynek nr. 43,
poleca swój znaczny zapas wprost u źródła zakupionej 

S kawy sur. po nader umiarkowanych cenach. ft

S ■/ -______ _______1_____ B

Spieszne i najtańsze tuczenie świń
uskutecznia się przez używanie (740)

mąki mięsnej.~
Takową po taniéj cenie polecają

Orłowski i Sp.
JE=*O35JLL&,JÓl.

J. Hoeptner & Comp.
Fabryka sprzętów kościelnych

Wrocław Ritterplatz nr. 2
polecają swój wielki skład kielichów, cyboryów, monstrancyi 
itd. z każdego metalu i w każdym stylu; wszelkie odnośne 
renowacye wykonuje się w własnych warsztatach jak najsta­
ranniej, co wielu poleceniami poświadczyć możua. (1070)

Monachijskie statuy i Drogi Krzyżowe po ce­
nach oryginalnych.

Ważne doniesienie!!!
Z powodu nagłego podziału fami­

lijnego są do nabycia bez zwłoki 
2 kilometry od Lwowa gościńcem 
rządowym;

a) Realność piętrowa z mły­
nem amerykańskim o 4 kamie­
niach, spichlerzem, stajniami 
na 30 sztuk bydła, stodołą, 
szopami, wozowniami, piwnicą; 
wszystkie budynki murowane 
w dobrym stanie.

b) Ogród owocowy i ja- 
rzynny bardzo odpowiedni.

c) Grunta I i II klasy 27 mor­
gów w jednym kawałki. (1769)

Wiadomość Zboiska nr. 88. 
poczta Podzamcze (Galicya)

Organista
trzeźwy i dosyć biegły w swym za­
wodzie, obecnie w miejscu będący, 
poszukuje posady od 1 kwietnia rb. 
Łaskawe oferty przyjmuje ks. Sn- 
rzynski, Seminaryjska ul. 2.

DOM.
Mój przed trzema laty w Tucznie 

nowo wybudowany dom murowany, 
w którem się znajdują skład ko­
rzenny, piekarnia, rzeźnictwo, knźnia 
i 4 familijne pomieszkania mam za­
miar sprzedać ź wolnój ręki. [177JJ

Nadmieniani, że posiadłość moja 
leży o 1 kilometr od Cukrowni i 
jest bardzo stosowną na Oberżę.

W. Nowak,
Tnczno Wieś p. Jaksice.

korzdany,
Polak, żonaty z małą familią, 
z dłuższą praktyką, 1 l-ty rok w 
ostatniem niewypowiedzianem 
miejscu, życzy sobie od 1-go 
Lipca r. b. przyjąć inne miej­
sce. — Kaucyą złożyć może. 
— Bliższej wiadomości udzieli: 
Konstanty Morawski w Rudni 
czysku poczta Boruchów.

(173S)

pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają­
tków, lasów i kamienie, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących.

Poszukujędyrektryzj(1774)

T

'B na
9

Kawy palone
StrzelecMłody człowiek,

wład. obydw. język, krajów., obe­
znany z prowadź, ksiąg handl. i 
koresp., który już samodzielnie in­
teres prowadź., posiadający chlubne 
świadectwa, poszukuje miejsca zaraz 
lub od 1-go kwietnia jako dysponent 
lub buchhalter w handlu towarów 
kolonialnych, cygar lnb win, jako 
kasyer lnb rachmistrz na większój 
mąjętn. ziemskiój. Kaucya może 
być stawiona. Łaskawe oferty u- 
prasza się przesłać pod lit. W. B. 
Nr. 200 Kościan (Kosten). (1773

żonaty, w młodym wieku, z do- 
bremi świadectwami prosi o ła­
skawe uwzględnienie, ponieważ 
posadę swoją dla wyborów od 
1 kwietnia opuścić musi. Adres 
wskaże Administr. Kuryera 
sub L. 1743.

fachu S
B

doczekaniu w smacznych 
dobranych gatunkach.

S Wszelkie towary korzenne, herbaty, biszkopty,.Si'
■* czekolady rozm. kakao hol. i inne przysmaki,*^ 
^oraz owoce południowe po cenach przystępnych.
» Usługa rzetelna i skora. (1527) (t

ś’ F. Imhiernwiftz

ze znajomością

Organistado samodzielnego prowadzenia szwal­
ni sukien damskich, biegłój i pe- 
wnśj w swym zawodzie.

Bliższe wiadomości w Ekspedycyl
Miejsce organisty I
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